Rozdział   XII


WYBITNE  TALENTY  WOKALNE


Rzecz dotyczy wokalistów, którzy, jak powszechnie wiadomo nie są najmocniejszą

stroną nie tylko rodzimych zespołów spod znaku country, ale w ogóle wszystkich innych, zajmujących się działalnością rozrywkową. Objawiające się tu i ówdzie wyjątki są tylko 

dowodem potwierdzającym tę regułę. Na szczęście, w naszym countrowym światku, mamy

kilka takich nietuzinkowych i niekwestionowanych talentów, które dobitnie zaznaczają swą

obecność w nurcie tego gatunku muzyki, ale, niestety, tylko w nim. Na szerszym, publicznym

forum są, w zasadzie, nie znane. Oczywiście nie z własnej winy, tylko za sprawą tępoty  i indolencji osobników decydujących w mediach o kształcie i poziomie rozrywki w  tym kraju. Kreujących i promujących, rzecz jasna – dla szmalu, i na swoją miarę, rozmaite miernoty i                                                             antytalencia , jakich ci u nas, od jakiegoś czasu, dostatek. Podażą głównie jest pospolity chłam, kicz i tandeta, w rodzaju...  A zresztą, jaki jest koń – każdy widzi. Nie ma o czym  ani

o kim gadać.Zajmijmy się więc raczej swojakami i to tymi najlepszymi. 

            Myślę, żę niejeden z Was już wie o kogo, mianowicie, mi chodzi. Nie jest to zresztą 

takie trudne zważywszy na fakt, że talentów tych, jak już nadmieniłem, jest zaledwie kilka. 

Żebyśmy się jednak dobrze zrozumieli...W tym momencie chodzi mi przede wszystkim o

ludzi, których cechują wybitne walory wokalne, jakie oczywiście mają bezpośredni i decydu-

jący wpł;yw na ich artystyczny image.A tak się składa, że zdolności te idą na ogół w parze

z umiejętnościami kompozytorskimi i literackimi. Ale głównie chodzi mi o głos – jego moc,

barwę, czystość brzmienia, dar właściwej interpretacji etc. No i co ?... Już wiecie ?...

Że Tomasz Szwed – człowiek instytucja, samorodek, niepowtarzalny i niezastąpiony 

idol i gwiazdor nie tylko mrągowskich pikników, bard, kompozytor, poeta, mistyk, terapeuta,

obieżyświat, nieprzeciętna, sympatyczna osobowość, której twórczość się chłonie – to jasne,

jak słońce!..

Że Lonstar –piosenkarz, kompozytor, tekściarz, architekt, anglista, lektor, tłumacz,

ostatni może polski kowboj, słowem tzw. człowiek renesansu, jedyny, który dostąpił zaszczy-

tu występu w „jaskini lwa” – Grand Ole Opry – to oczywiste, jak najbardziej.

Ale ja, tym razem, pozwolę sobie na nieco inną, bardzo subiektywną klasyfikację. 

Otóż,akurat,kiedy to piszę, słucham sobie starych, dobrych nagrań, bliskiego mi druha,

z którym przez pewien czas dane mi było twórczo współpracować – Pawła Bączkowskiego.

I zaręczam, żę to co z aparatury płynie jest prawdziwą ucztą dla duszy i ucha. Właśnie leci

wiązanka z „Blue Suede Shoes”, więc odkręciłem gałę na cały regulator ! To jest to !...

Oczywiście nie odkrywam Ameryki, bo o tym, że „Bączek” jest dobry, nie tylko ja, wiem od

dawna. Ale, w końcu, nie słucham go  co dzień. Mało powiedzieć – dobry. Ba ! on jest, po

prostu...super ! I jako wykonawca coverów, utworów własnych, piosenek lirycznych i jako 

znakomity interpretator klasycznego rock and rolla. W Polsce, w tym stylu, nie ma na niego 

mocnych. Paweł nie jest imitatorem „króla”,ani jego parodystą, jak wszyscy ci, którzy kiedyś 

wystąpili w Mrągowie, w programie poświęconym Elvisowi. Jest twórczy i autentyczny.  

Zresztą nie tylko o Elvisa tu chodzi..Lata” z DYSTANS-em  i  SUPER BAND-em, to były

jego „złote lata”. Trochę szkoda. Ale w końcu, jak długo można śpiewać starego rock’n’rolla?

Życie rwie do przodu, jak spłoszony mustang, człowiekowi siwieją skronie...Można  – rock and roll is king ! Śpiewaj, Paweł, zawsze znajdzie się ktoś jeszcze starszy, któremu ten pulsu- 

jący rytm daje niezłego „kopa”.Ot, choćby ja. Byłem kiedyś, w Krakowie, na Pawła recitalu i

publiczność nie mogła wyjśc z podziwu, a zarazem ze zdziwienia, dlaczego tego artystę tak

rzadko widuje się w telewizji. Ja też uważam, że to jakieś nieporozumienie, by nie rzec, że

skandal. Na tyle różnych programów muzyczno-rozrywkowych ?...No cóż...jak to mówią –

na układy nie ma rady. I tyle. Nic dodać, nic ująć.Niech to posłuży za komentarz. 

Ale jest iskierka nadziei.Ostatnio doszły mnie słuchy, że być może niebawem ,

niektórzy z nas będą mieli okazję oklaskiwać Pawła w teatrze „Buffo”. Już zacierajmy ręce ! 

Pamiętamy jeszcze Bączka, jako buntownika.Podobnie, jak każdy z nas, kiedyś, i on 

był piękny, gniewny i młody. Teraz, co naturalne, nieco wyluzował. Ale od czasu do czasu

potrafi jeszcze pokazać lwi pazur. Oto tekst piosenki „Za lepsze dni !”, do muzyki Pawła,

inspirowanej utworem „Better Day’s”, Bruce’a Springsteena : 



Za  lepsze  dni !

Raz...dwa...trzy...cztery !...

Powiedz, czy twardy jesteś i czy stać cię jeszcze,

by chwycić znów los w ręce swe ?

Czy potrafisz jeszcze wykrzyczeć na głos,

to, co boli, by było ci lżej ?

Czy narasta w tobie jeszcze bunt

przeciw temu, co podłe i złe ?

A gdy wchłonie cię rytmem rock and roll,

czy burzy ci w żyłach się krew ? 


Za ten lepszy dzień wypijmy !


Za te lepsze dni – do dna !

Bracie, powiedz mi, czy serce w tobie jest ?

Czy tęsknisz za czymś i masz jeszcze sny ?

A gdy wredny los popalić da ci nieźle,

czy pluniesz na cały ten cyrk ?

I warknie twój „Harley”, kiedy go z kopa walniesz

i ruszysz przed siebie z tą,

która prócz skóry czarnej nic nie wkłada na ciało

gorące, jak tlący się lont.


Za ten lepszy dzień wypijmy !


Za te lepsze dni – do dna !

No, wyznaj szczerze, czy złość cię nie bierze,

gdy wokół nas ból i łzy ?

Czy też chciałbyś pięścią rąbnąć w pysk

tych, co są, jak te wściekłe psy ?

Czy mógłbyś zburzyć ten stary ład,

by wytknąć mu jego błąd ?

By zrozumiał już człowiek, że przez jego głupotę,

świat stacza się na samo dno !


Za ten lepszy dzień wypijmy !


Za te lepsze dni – do dna !


A co sądzi Paweł o sprawach męsko – damskich ?...


( słowa do melodii „Man’s job ” , także Bruce’a  Springsteena )


Męski  punkt  widzenia

Nie myślę o nich źle, lecz czasem mi ich żal,

bo wiem, że każa z nich coś do stracenia ma.

I każda chce, by jej choć trochę szczęścia dać...

A więc kochajmy je

tak mocno, jak się da.

Bo one tego chcą.

Marzą o tym w snach.


Jacy my jesteśmy ?  -  powiedzcie nam.


Życie przecież chcemy ozłocić wam.

Wystarczy czuły gest i wiruje już świat.

I drży, gdy tulisz ją do serca, w świetle gwiazd.

A kiedy rzucisz  ją, to życie traci blask...

Więc czemu ranisz  ją ?

Dlaczego krzywdzisz tak ?

Dlaczego nie chcesz już

znów się do niej śmiać ? 

Na swego bohatera czekają całe dnie.

A gdy go nie ma, innym zadowalają się.

I potem płaczą, bo inaczej miało być...

No, gdzie ten książę jest ?

Ten wymarzony w snach.

Gdzie jest ten superman,

co miał  szczęście dać ?


Jacy my jesteśmy ?...  


A teraz coś lirycznego – „Love me tender” Matsona, którą rozsławił Elvis Presley :


Kochaj  mnie  czule

Spójrz mi w oczy czule i                                             Kochaj mnie i czuła bądź.

zawsze przy mnie bądź.                                             Miłość jest, jak kwiat.

Wciąż pamiętam twoje łzy,                                        Sprawmy, by nasz współny los 

gdy odszedłem stąd.                                                  nie był domkiem z kart .  


Kochaj czule, jestem znów,                            Kochaj mnie tak czule i


a więc uwierz mi,                                           zawsze przy mnie trwaj.


że cały świat, to skarbie mój,                         Życie jest coś warte, gdy 

 
tylko ja i ty.                                                    człowiek nie jest sam.

                                                                                                 Kochaj czule, jestem tu,

                                                                                                  A więc uwierz mi...

I  do „Early  mornin’ rain “ :            albo  do  “Country roads, take me home”, Johna Denvera:            


Przelotny  deszcz                                       Wszystkie  życia  drogi

Lubię rankiem wyjść na deszcz,                 Czasu nie da się zatrzymać,

kiedy miasto jeszcze śpi                               bo, jak rzeka wciąż przed siebie płynie.     

Napotkanym mówię – cześć !                      Więc nie żałuj mijających dni.

by ze snu obudzić ich.                                  Nie licz też na jutro, ważne to co dziś.   

Tylko ptaków głośny śpiew

nazbyt ostro w uszach brzmi                                       Każdy krok wstęgą szos,

I zaspany, stary cieć                                                    pod twój dom wiedzie wprost.

krzywo się przygląda mi.                                           Więc nie pytaj – która ważna ?

                                                                                    Drogi te, to twój los.

Ulicami, niby pies,

włóczę się od drzwi do drzwi.                     Gdy wykonać masz robotę,

Bar zamknięty jeszcze jest,                          nie odkładaj nigdy jej na potem.

a człek klina strzeliłby.                                Bo co jutro będzie, nie wiesz sam.

Stare kąty znikły gdzieś.                              Wykorzystaj dzisiaj swoją szansę dnia.

Wszystko nowym blaskiem lśni.

Kumpli nie ma też.                                                       Każdy krok wstęgą szos...  

Chętnie bym pogadał z kimś.

                                                                   Są w życiu takie chwile,gdy się nic nie klei.             

Obcy nawet stał się dom.                           I na opak wszystko idzie choćbyś się i wściekł. 

Trudno aż usiedzieć w nim.                       Wtedy chcesz, by wrócił czas co dziś jest tylko snem.   

Twoje oczy zimne są.                                 I jest ci lżej...jest ci lżej... 

Jak tu się pogodzić z tym ?                                          

Choćbym robił nie wiem co,                                       Każdy krok wstęgą szos...

nie odmieni mnie już nic.

Ale przecież gorsi są                          

no i da się z nimi żyć.                                     
Rzuciłby człek, w diabły, to                             

i wyjechał choćby dziś.                          I jeszcze  „Tennessee  Waltz”, Pee Wee Kinga, czyli             

Tylko niech mi powie kto,                                 Franka Kuczyńskiego, do słów Redda Stewarta

gdzie też lepiej może być ?                               i moich :

Wierzę, że nadejdzie dzień,                              

gdy uchylisz swoje drzwi.                                          Tańcząc walca, na tej sali,                     

A jak zacznie padać deszcz                                        naszą była ta noc, 

nie pozwolisz zmoknąć mi.                                        aż pojawił się ktoś bliższy ci    

I gdy w tańcu ciebie objął,

wiedziałem, że dla mnie

szczęśliwe skończyły się dni.

       Wciąż pamiętam ten walc

                                                                                          i tą, w Tennessee, noc,  
                                                                                          gdy tak doświadczył mnie los. 

                                                                                          Że wolałaś z innym tańczyć,

                                                                                          choć biło me serce

                                                                                          w rytm Tennessee walca, na głos. 

I nieco dowolna interpretacja piosenki  „City  of  New  Orleans”,  Steve’a Goodmana ,

                                                                                                  którą też Paweł śpiewał :

Aby wreszcie zmienić coś na dobre,

opuściłem dom swój w Tennessee.

Ojciec dał, na drogę, cztery dolce,

by na bilet nie zabrakło mi.

I szedłem pieszo dzień i noc,

wybojami polnych szos.

Nie liczyłem ile mil przede mną.

Zmusił mnie przekorny los,

by na pociąg w Memphis wsiąść.

Na południe szlak kolejowy ten wiódł.


Jak się masz, Ameryko – mój kraju ?!...


Ja jestem twoim synem, rodem stąd.


A gdy wsiądę w express „City of New Orleans”,


to dojadę tam, gdzie się już urywa ląd.

Było ciężko, czasem beznadziejnie.

Harowałem w dokach przez cały rok.

Nikt nie może wygrać ze swym przeznaczeniem.

A życie ciągle pomiatało mną.

Kiedy myślisz, że to koniec,

że przepadły szanse twe,

chciałbyś stary dom odwiedzić choć na chwilę.

Ucałować matki skroń,

ścisnąć ojca twardą dłoń

i traw błękitem znów uradować swój wzrok.


Jak się masz, Ameryko – mój kraju ?!...


Ja jestem twoim synem, rodem stąd.


Gdyby nie ten express „City of New Orleans”,


nie dojechałbym tam, gdzie się urywa ląd.

Nad Zatoką lat minęło wiele...

List dostałem z Memphis w Tennessee,

że już nie mam bliskich na tym świecie.

I do Mississippi wpadły ,ciężkie, jak ołów, me łzy.

Bo tu, gdzie knajp portowych sto,

trudno znaleźć własny kąt.

Zwątpił nawet dobry Anioł Stróż,

Tu nie doczekam lepszych dni.

Tęskno mi do Tennessee,

I do błękitnych traw powrócę znów.


Jak się masz, Ameryko – mój kraju ?!...


Ja jestem twoim synem, rodem stąd.


I znów wsiądę w express „City of New Orleans”,


by dojechać tam, gdzie jest mój rodzinny dom. 

O expressie „City of New Orleans” śpiewał także Tomek  Majchrzak  z grupy KONWÓJ,

wplątując refren tej piosenki we własny utwór  z moim tekstem ...



Na  bocznicy 

Gdy wysiadłem, na peronie hulał tylko wiatr.

Ktoś tę dziurę wykopał za głęboko.

Tu- dobranoc- mówi diabeł.-Niech to jasny szlag !

Stąd do piekła, ze dwie mile, tak na oko.

Co tu robię ? – trudno wyczuć. Dobrze nie wiem sam.

Czasem jedzie się przed siebie Bóg wie dokąd ?

Czasem bywa, że w pół drogi się urywa szlak.

W życiu nigdy nic, do końca, nie wiadomo.


Znam te dworce kolejowe, te bufory miast,


jak za karę odstawionych na bocznicę.


Gdzie się ekspres nie zatrzyma ani za sto lat.


Gdzie parowóz tylko raz na tydzień gwiżdże.

Do wagonu wielkiej szansy chętnie człek by wsiadł.

Tyle innych i ciekawych jest okolic.

Gdzie nie dźwiga się kłopotów, ni bagażu lat...

Tędy nie kursuje „City of New Orleans”.


(tu anglojęzyczny refren  coveru  „City of New  Orleans” )

Obok kasy zawiadowca, na stojąco, spał.

- Czy stąd, szefie, dziś odjedzie jakiś pociąg ?...

Nie potwierdził, nie zaprzeczył – Będzie, jak Bóg da !

Komu w drogę, temu ruszać czas...piechotą.


Ech, te dworce kolejowe, te bufory miast,


jak za karę odstawionych na bocznicę.


Tu rozkładu jazdy nie ma, tu się cofa czas.


Tu cię życie, bracie, chcesz czy nie...wygwiżdże.




gwizd...





A jeśli już nawet jakiś skład przeleci , to okazuje się, że to tylko jakiś cholerny...

Pociąg  widmo

Siedzę na tej stacji już chyba ze dwa dni.

Pewnie znowu nic dziś nie pojedzie.

Odrapane ściany, wyłamane drzwi...

Drugiej takiej budy nie znajdziecie.

Wokół brudnej lampy wirują dwie ćmy.

Że też nie zakręci im się w głowie.

Brzęczą druty telegrafu, ujadają psy.

Gdybym miał tu flaszkę, to bym łyknął sobie.

Z czterech kątów zmory wyzierają złe.

Wytrzeszczają gały, nie wiem po co ? 

Aż mnie świerzbi, by im palnąć między ślepia te.

Złe, na człeka, zawsze dybie nocą.


Nie usiedzę dłużej,


w tej parszywej dziurze.


Pryskam stąd, do diabła ! póki czas.


Nic mnie tu nie trzyma,


ni dom, ni dziewczyna.


Za to wszystko wkurza raz po raz.

Naraz, słyszę gwizd... Jakbym dostał w pysk !

Pet rzucony sypnął iskier snopem.

Budą tak zatrzęsło, że wolałem szybko wyjść.

I dopadłem peron jednym skokiem.

Czuję bestii oddech... Teraz, albo nigdy !

Na złamanie karku, w ciemno, skaczę...

No i... leżę na podkładach, ni żywy, ni sztywny.

Ejże, ejże !... co jest ?...miało być inaczej.

Wkoło żywej duszy, tylko siwy dym.

Noc przybladła. Wkrótce będzie widno.

Sunę wzrokiem, aż do zbiegu długich linii szyn.

Ludzie ! co to było ?... Pociąg widmo ?


Chyba przyjdzie dłużej 


zostać mi w tej dziurze.


Kto ułożył mi tak kiepski plan ?


Koleją – odpada.


Pieszo – szkoda gadać !


Komu za to podziękować mam ?

A w ogóle to, w związku z tymi pociągami, mam zasadnicze pytanie, chociaż może  ów 

problem opisany w poniższym tekście, jest już, na szczęście, trochę nieaktualny. I tu...



Kłania  się -  PKP  !

Gdzie ten naród tak jeżdzi, kto mi powie ?

W te i we wte, przez okrągły rok.

Ludzie, ej !...czy nie byłoby prościej

tyłka z domu nie ruszać na krok ?

A ta kolej !...wciąż drożej i drożęj.

I się wlecze i spóźnia się wciąż.

Kiedyś szybciej jeździło się wołem.

A tu, panie, dziś wszystko na prąd !


Odrapane wagony.


Maszynista znudzony.

Czasem przyśnie, a wtedy – koniec !

Gdzie nie wejdziesz, to stoisz.

Nikt ci miejsca nie zwolni.

Każdy bowiem zabułił za swoje.

Okna brudne, że pożal się Boże !

Złych zarobków widomy to znak.

A na ścianie wyskrobał ktoś nożem...

Legia gnoje ! – Stuknięty, czy jak ?

A ten bufet !...że lepiej nie wchodzić. 

Nawet piwa głupiego w nim brak.

Konduktora to guzik obchodzi.

Kiedyś, panie, nie byłoby tak !


Odrapane wagony...

A najgorzej, gdy pobór do woja.

Wtedy wsiąść do wagonu aż strach !

To jest, panie, Sodoma i Gomora !

Takich tylko to walić po łbach !

Te pociągi to istna zaraza.

To jest, panie, skandal i dno !

Może warto by je powysadzać ?

Może wtedy ciut składniej by szło ?...


Eleganckie wagony.


Maszynista przytomny.


Zawsze czujny i zawsze na chodzie.


Wolne miejsca siedzące.


Wszystko czyste i lśniące...


Chyba ludziom przewróci się w głowie !

A tymczasem...


Odrapane wagony.


Maszynista znudzony...
Ale są różne dworce i różne trasy kolejowe. Po niektórych expressy śmigają, jeden za

drugim, niczym lux-torpedy. Oto przykład :

W  ekspresowym  tempie

czyli szósta dziesięć, z peronu piątego

Tak nie lubię wstawać rano na ten express,

gdy za oknem ciemno, ziąb i mgła.

Tak bym u jej boku pospał jeszcze.

Ale choćbym tak i zrobił, co to da ?

Po co się tak ciągle śpieszyć, czy tak musi być ?

Przecież to nie żaden grzech na luzie sobie żyć.

Tak się na ten pociąg wstawać nie chce.

Chętnie zmieniłbym swój rozkład dnia.

Kiedy byłem małym chłopcem jeszcze,

tak lubiłem jeździć tu i tam. 

A parowóz, który dymił wściekle,

był, jak żywy smok,co duszę ma.

Dzisiaj „inter-city” pędzi na złamanie  kół.

Byle dalej, byle prędzej, i tak dzień po dniu.

A ja wciąż za parowozem tęsknię,

bo on tyle romantyzmu ma.

Tyle lat już na tej trasie jeżdżę,

że czasami dosyć tego mam.

Całą drogę znam, jak własną kieszeń.

I niejeden mnie konduktor zna.

Ale kiedy człowiek pragnie jako tako żyć,

Musi do roboty wstawać zawsze skoro świt.

Każdy w życiu ma to swoje miejsce,

Które musi znaleźć sobie sam.


I tak się to życie toczy ze stukotem kół.


Raz puszczają semafory, a raz mówią – stój !


A do końca trasy wciąż daleko jeszcze.


Choć dokładnie nie wiem, gdzie przystanek mój.

Podobnie rzecz się ma z inną bezkonkurencyjną gwiazdą , stawianą na równi z amery- kańskimi wokalistkami country, z najwyższej półki i  uważaną nawet, z czym się zgadzam, za

number one w Europie. Ze wspaniałą i urodziwą – Alicją  Boncol. Jest stylowa, profesjonalna

ma poczucie swej wartości, co  jednak nie przewróciło jej w głowie, a widok jej na scenie dla

nikogo nie jest obojętny. Doskonale sprawdza się nie tylko w country, ale ten styl jest jednak

jej domeną. Gorąco przyjmują ją za granicą, choć szkoda, że jeszcze nie w Nashville. Za to

w kraju nad Wisłą, szczególnie w mass-mediach, dawkowana jest niby...”avio-marin”. Na

uspokojenie. Żeby przypadkiem, nie daj Boże, komuś się od niej w głowie nie zakręciło.

Taaak...  jeśli zasłużenie wybijasz się ponad przeciętność i nie jesteś wytresowaną, medialną  małpą, którą da się manipulować, nie licz siostro i bracie, w tym kraju na karierę. A zresztą

sukces to jest rzecz względna. My wiemy kto to jest Ala Boncol, a kto nie wie – jego strata.


Wszystko, czego się Ala tknęła, stawało się przebojem, ale teraz zaprezentuję tylko wolną interpretację coveru  „Alleluyah in my heart” do muzyki  C. Cartera :


Miłość  wszystko  zmienia

O Panie, oto stoi przed Tobą dusza ta,
co grzechy na sumieniu nieodkupione ma.

Dziś wyznać chce, co gnębi ją, byś mógł wybaczyć jej.

A może łaska sprawi Twa, że zejdzie z drogi złej.


Błądzenia dość, udawania dość !


W moim sercu zamieszkał Pan.


I wierzę, że świat jest lepszy wciąż.


No bo miłość odmienia nas.

Choć od zbawienia dystans dość duży dzieli nas.

Im lepsze twe uczynki, tym większe szanse masz.

Gdy siejesz coś, to z tego plon powinien dobry być.

Więć w siebie spójrz i spróbuj sam przykładnie żyć od dziś.


Błądzenia dość, udawania dość !


W moim secu zamieszkał Pan...

I jeszcze taka, którą śpiewała Kasia Szubartowska, jedna z niezastąpionego tercetu grupy

FAIR  PLAY  - Ala, Kasia i Sonia (Lelek-Kopecka) – pt. „Go and go !”, Ch. Wrighta i

                                                                                                                        D. Dodsona   


Idź  sobie  stąd !

   Nie marnuj czasu na wykrętów tysiąc.                             

Chcesz odejść – kto cię trzyma ? – drogę znasz.        

Też były w naszym życiu miłe chwile.                       

A kto winien ? – Po co pytać ?...Co to da ?            

Chcesz wyrzucić z siebie to, co gryzie,

by czyste mieć sumienie, jak me łzy.

Choć rozstanie z tobą nie jest wcale miłe,

gdy odejdziesz pewnie także ulży mi.

                    Idź sobie, idź stąd, mam cię dość !

                    I nie szukaj mnie już na drodze swej. 

                   Skoro nie umiesz żyć ze mną i chcesz wolnym być...

                   Idź sobie stąd, gdzie chcesz !


Następny do golenia...skromny, mało efekciarski estradowo, za to stylowo, jak trzeba,

i świetny w countrowych interpretacjach śpiewanych piosenek – Marek Piątkowski  z grupy

COACH. Również cechuje go poprawna angielszczyzna, dobra dykcja i mocny głos,któremu

nieobce są wszelkie, tak charakterystyczne dla stylu country, zaśpiewy. Od ponad 20-tu lat na

scenie i co?...Nic. Znam go ja i zagorzali fani country, którzy potrafią to, co dobre, docenić.

A inni ?...Przecież ten facet, z racji swych artystycznych dokonań, powinien być szerzej znany, a nie tylko w kręgu ludzi wrażliwych i czujących podobnie, jak i on. No, ale przecież

media są  tylko dla wybranych...Takich z kosza na śmieci.


I kolejny country as . Stosunkowo jeszcze młody, a więc teoretycznie mający na szer-

szą promocję, szanse, z lekka, ale w sam raz, jak na frontmana, nadęty – Jacek Wieczorek,

z grupy JOHNNY WALKER. Taki polski Alan Jackson, jak go się czasem, po znajomości,

nazywa. Stylowy, rasowy, gdy trzeba to amerykański. Te atrybuty amerykańskości w muzyce

country, są czasem niezbędne i stanowią warunek powodzenia.Szczególnie wtedy, gdy wy-

stępuje się przed inną, niż polska, publicznościa. Każdy styl ma swoje prawa i potrzeby.

Jazzmani np.nie noszą kowbojskich kapeluszy, rockmani gustują w długich włosach i kolczy-

kach, raperzy noszą portki z krokiem przy kolanach etc.  No to Jacek ma prawo wyglądać, jak

Alan. I cześć!  


Tą ostatnią trójkę już nawet widzę, jak śpiewają razem w tercecie. Mamy dla nich taką

nietypową, z przymróżeniem oka, piosenkę pt. ”Tercet erotyczny, czyli nie ma, jak we troje”. 

Zobaczymy, może kiedyś coś z tego wyjdzie. Ku uciesze fanów. Tekst podam niżej.


No i jest jeszcze Rysiek Pietraszyński  z  DRINK  BAR-u  i  TEXWAY-a, wokalista

o charakterystycznym, rozpoznawalnym, z lekka manierycznym głosie, mający na koncie

wiele stylowych, skomponowanych przez siebie utworów. Też ogółowi bliżej nie znany.

No bo i skąd ?... A przecież płyta z nagraniami tych ostatnich czworga wykonawców i ich

zespołów, pt.„Greetings for Madisonville” ,wydana dzięki staraniom animatora i menedżera

country  Staszka Komudy, prezentowana była  i bywa, również za jego pośrednictwem,   

w jednej z radiowych rozgłośni właśnie w... Madisonville, w stanie Kentucky. W prostej linii

ok. 200 kilometrów od...Nashville, w Tennessee. Nie wiem, czy oprócz radia, z którym w

Bydgoszczy, współpracuje Staszek, nadawała tę płytę jakakolwiek inna rozgłośnia w kraju.

Ale bardzo wątpię.


Oczywiście jest w Polsce jeszcze kilkoro innych, zdolnych wokalistów country, z

niemałym twórczym dorobkiem. Ale jeszcze raz podkreślę, że wymieniłem tylko tych napra-

wdę najlepszych. Z czym każdy, kto się zna na tych sprawach, myślę, że powinien się zgodzić


A dlaczego tak się dzieje, że, biorąc ich wszystkich razem do kupy, są oni w kraju 

mało znani, a przez mass-media traktowani wręcz, jak powietrze.?...No cóż...Na to pytanie

tak samo trudno o odpowiedź, jak na pytanie – dlaczego ziemia się kręci ?...


A kręci się ?...Naprawdę ?!...Przyznam, że ja, tu w Polsce, jakoś tego nie czuję. 



Nie  ma  jak  we  troje                             TERCET  EROTYCZNY

Jak kochać, to tylko we dwoje.

To prawda stara, jak świat.

Lecz ja, w tej kwestii, wiem swoje.

Trójkąt zalety też ma                                                                         np. Ala Boncol

Może dla kogoś to problem.

Ja jednak widzę to tak –

Nie da się zrobić we dwoje,

Tego, co w trójkę się da

Bo nie ma to, jak wolna miłość,

choćby przelotna, jak wiatr.

Gdyby to kogoś gorszyło,

Niech wie, że to nie tak.

Wszystko wszak musi być w normie.                                     razem

Natury nie zmienisz praw.

Lecz grunt, by mały trójkącik

            trafiał się raz na czas.

W „tych sprawach”, ja także wiem swoje

bo trochę na kartach się znam.

Trójka bije na głowę

parę waletów lub dam.                                                                     Jacek Wieczorek

Może nie jestem kowbojem,

o jakim się marzy we snach,

to wierzę, że w sercu twoim

ja także miejsce mam.


Bo nie ma to, jak wolna miłość...                                        razem   

Miłość prawa ma swoje.

Niezaprzeczalny to fakt.

Do tanga też musi być dwoje.

Wie o tym nawet i szkrab.                                                              Marek Piątkowski

Lecz warto – byle nie co dzień,

złamać zasadę choć raz.

I bez obawy o zdrowie,

W trójeczkę spędzić czas.

 
Bo nie ma to, jak wolna miłość...                                       razem


A może być jeszcze też taki oto ...


    Tercecik

Hej, dzielny mój piesku – do nogi !

O świcie ruszamy w świat.

Gdy gwizdnę, bądź gotów do drogi.

Pędź za mną, nie żałuj łap.

Dość tego dreptania przed progiem.

Czas własny wytyczyć szlak.

Bierz ogon pod siebie i...z Bogiem !

By skrzydła rozwinąć, jak ptak.


Ja wezmę ze sobą gitarę.


Ty wtóruj, gdy będę grał.

Tańcz, jak ktoś rzuci dolarem.

I spraw by drugiego ci dał.

Ten świat jest wielki, bogaty.

Ktoś musi dawać – ktoś brać.

Gdy biedę już spiszemy na straty,

ja zacznę...szczekać, ty...grać! 

A jeśli los nam postawi

na drodze... sopran lub alt,

stworzymy tercet mieszany,

o jakim nie słyszał świat.

Więc łapmy, jak byka za rogi,

tę szansę, co trafia się raz.

Staniemy wtedy na nogi...

gdy nogi weźmiemy za pas !

